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Wpływy radzieckie na władzę w PRL-u
Kiedy mój szef, Berman, z Mincem pojechali na zebranie partii komunistycznych do
Szklarskiej  Poręby  chyba,  ja  zostałem wtedy  jako  najwyższy  rangą urzędnik  w
Ministerstwie Spraw Zagranicznych i dostałem informacje, które normalnie wpływają
do ministra, a których ja nie widziałem, które mnie wściekły, że tutaj żołnierze zrobili
to, tutaj zgwałcili, tutaj ukradli ciągnik, zniszczyli fabrykę. Jak ja to wszystko dostałem,
no to pierwsza rzecz, którą zrobiłem, to było to, że te wszystkie informacje napisałem
i dałem to do ambasady radzieckiej, do ambasadora Lebiediewa, że informuję go o
takich faktach. No i jak moi szefowie przyjechali, to była awantura, że co ja zrobiłem,
że posłałem taką informację i tak dalej, i tak dalej. Ambasador mało, że chciał, żeby
to zwrócić,  ale Berman, który wtedy był  numerem dwa w państwie,  po Bierucie,
zadzwonił  do mnie wieczorem z ministerstwa, posłał samochód po mnie, to było
gdzieś, pamiętam, po ósmej wieczorem, ja przyjeżdżam, Berman i Minc siedzą w
fotelach, no i Berman do mnie mówi: „Jacuś, coś ty narobił?”, ja mówię: „No nie wiem,
co?”, on mówi: „Coś ty wysłał do ambasady?”, więc ja mówię: „No, normalnie taką
rzecz.  Ja  mu  pokazuję  –  bo  uważałem,  że  to  normalna  historia  –  ja  informuję
ambasadora  o  tym,  co  zrobili  żołnierze  radzieccy”.  „Jezus  Maria,  ty  wiesz  –
powiedział Berman – że on mi to kazał w zębach zabrać?”. On ma iść na godzinę
dziewiątą do ambasady radzieckiej, ambasada była blisko, gdzieś na Wileńskiej, na
Pradze, no i  wraca po jakichś dwudziestu minutach, nie dłużej  to trwało.  Wraca
całkowicie taki załamany, no i mówi do nas: „Słuchajcie, on mi to naprawdę kazał w
zębach  zabrać”.  Taki  był  skutek  i  taka  była  relacja  pomiędzy  ambasadorem
radzieckim a  numerem dwa w państwie.  Myślenie  polega na tym,  że  cały  czas
dopływają  nowe  informacje  i  cały  czas  się,  jak  gdyby,  poszerza  świadomość
człowieka. Dlatego tak trudno jest powiedzieć, to można powiedzieć etapami. Czy to
był przełom? Ja już wtedy sporo rzeczy wiedziałem, ale po tej historii wiedziałem
jeszcze więcej.



Po upływie 2, 3 lat, jak się z nim ostatni raz widziałem, Berman powiedział mi o tym,
że bezpieka trzyma jego taką ukochaną sekretarkę, kobietę, którą bardzo lubił, ona
była  wdową po Duraczu,  wielkim takim adwokacie  przedwojennym,  który  bronił
komunistów,  i  że  oni  ją  strasznie  męczą  specjalnie  dlatego,  że  ona  była  jego
sekretarką i że on nie miał nic do powiedzenia, bo to był sposób pokazania jemu, że
teoretycznie dyryguje Ministerstwem Spraw Zagranicznych i [Ministerstwem] Spraw
Wewnętrznych, ale faktycznie w sprawach zagranicznych nie ma nic do powiedzenia
i w sprawach wewnętrznych też nie ma nic do powiedzenia, bo od tego jest bezpieka,
Radkiewicz, Brystygierowa i inni. 
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